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C ausa  f u i t  P a te  r  h is .
H or. fer. 6. 1. i .

N ledawnemi czafy zdarzyło mi 
lię nawiedzić zacnego p r a ­

wdzie; i bardzo uczciwego Czło-

Na Rok Paniki 1782. 
N u m i L I V

Dnia 6  Lipca,

S i  11 equ e a v a r i t i a m , ne q u e  fo r d e s , n ec m a la
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wieka, ale maiacego głowę nabi­
tą  dawnym owy ni, i wyśm ianym  
od mądrych ludzi zdaniem, iż nie­
można1 dać dzieciom dobrego wy­
chowania, chyba trzym aiąc  ich w- 
uftawicznym rygorze i boiażni. 
P rz y ią ł  mnie bardzo grzecznie, i 
z  ową ludzkością, którą miał zwy- 
czay oświadczać każdemu, prócz ■ 
fwoich dzieci. ^

P o  nieiakim czafie nafzey roz- 
m owy, kazał przyiść ftarfzemu ^
fwoiemu Synowi, maiącemu iuź lat , '
około 18. który niedawno zakon- ^
czył fwe Szkoły. Był to mło- ^
dzian dofyć przyftoyny, fzczęśli- ^
wością dowcipu od natury  obda- 
rzo n y ! Chciałem z nim mówić, ale j
ledwie kilka flow mogłem z niego ^
wyciągnąć: nayczęściey mi fame- 
mi hSkłonami odpowiadał. U w a­
żałem  to  W nim, iż fię uftawicz-
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nie na Oyca ogląda!, iakoby chciał 
zrozumieć, iesli Oyciec był kon- 
tent z takow ego iego zemną po- 
ftępowania.

T y m  czafem Oyciec zoftawi- 
wfzy mnie z nim, wyfzedl do dru > 
giego Pokoiu. Porozumiewałem 
iię ia tego, iź przytomność Oyco- 
wfka zamykała mu ufta: przetoż 
chciałem doświadczyć, iak on ze­
chce poftępować, będąc iuź na wol­
ności zoitawiony. P-rzyftępuię 
więc do niego z twarzą miłą, i za­
czynam z nim podufale rozmawiać. 
Biedny ow młodzian, przez pręd­
kość fwych odpowiedzi, z dawał 
ni i fię dziękować za to, iź mu da­
łem lpofobność do mówienia, fpie- 
fzył fię nieborak iak mógł, i tak ży­
wo ięzyk fwoy obracał, iż pytania 
moie, fwoiemi odpowiedziami u- 
przedzał: uftawicznie mu flowa z

uft



uft leciały bez żadnego przeftanku, łel
tak dalece- źe mnie faniemu nie- Y
dał momentu do wyrzeczenia kil- 
ku flow. Niefkończywfzy iedney 
materyi, zaczął o drugiey mówić, 
w tym ufłyfzał w -blifkim Pokoiu
Oyca kafzlącego, i zaraz na ten j".e 
ftrafzny odgłos oniemiał: wefołość

cieiego zniknęła mu z twarzy i oczu, 
i cała poftać tak fię w nim odmie- *ll(
niła, że go poznać niebyło można.

Powrocił Oyciec, a ia fię w du­
chu śmiałem, uwaźaiąc to, fobie, P1
iź on niezna fyna fwoiego, i nigdy 
twarzy iego przyrodzoney niewi* 
dział. Jakoż wfamey rzeczy, nie-
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wiem ieśliby go poznał, gdyby !?lc
zprzypadku na trafił na tę iego 1(*
poftać, z którą ze mną rozmawiał.
Ztąd wnieść można fprawiedliwie, ^
iź ow Oyciec furowy, bardziey iefz- 
eze nieznał fercai umyflufynafwo-
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3 iego, których poznanie ieft naypier-
3_ wfzym dobrego wychowania fun-

damentem.
;y Niemoże być gorfze wychowa-
£ nie nad te, przez które dzieci nic
u  fię więęey nieuczą, iak tylko drżeć
,n zeltrachu przed Rodzicami. Ja -
\q kim albowiem fpofobem może Oy-
j ciec poprawić co złego w  fwym fy-
». nie, ieśli te  przy wary* które z nim
łs fię urodziły, fą utąione, i nieśmie-
j. ia pokazać iię, ieśli, iż tak  rzekę,

przerażone ftrachem z furowości 
y  Rodziców pochodzącym, kryią fię
i. S n a d n i e  lerca i umyłlu. Syn w

^ftawiczney grozie trzym any, o 
y  *?iczym  nie myśli, iak tylko żeby
Q hę mógł co nayprędzey wydobyć
k  ?  fwoiey niewoii. W ten czas ilę

^ylko z*eg°  v/yftrzega, gdy go wi- 
5« "5*1; lub f i |  dowiedzieć mogą, a
ym Ikoro ieft wolnym od tey boiaźn^

nie



nie zna zadney niecnoty, na kto- 
rąby fię nieodwaźył. Acoź mó­
wić, gdy zruęiwfzy z fiebie iarz- 
mo, dorwie fię wolności zupełney? 
T e n  ieft dobrze wychowany, któ­
ry fię chroni złego z tey przyczy­
ny, iź złe ieft złym, a czyni dobre, 
dla tego iź ieft dobry i}i.

Kto chce fwoich dzieci uczynić 
poczciwemi ludźmi, powinien im 
bydź Oycem, nie zaś ■ fędzią lub 
Tyranem . Coż to ieft być Oycem? 
ieft to wyperswadować dzieciom, 
ze ich kocha: tego zaś inaczey nie- 
wyperfwaduie, chyba gdy uymie 
ich ferca: wfzakźe tych pofpolicie 
kochamy, o których pewni iefteśmy, 
źe nas kochaią. Proźno fię Oyciec 
fpodziewa miłości' od fwoich dzie­
ci, ieśli im'żadnego wz&iemney mi­
łości nie daiąc dowodu, tak oftro 
z niemi poftępuie, iako zniewolni-
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kami, lub nieprzyiaciołmi fwoie- 
Coź tedy za dziw, źe oni za- 

nfiaft kochania, nienawiść ku nie- 
i wftręt iakiś zdziecinnych lat 

zabrawfzy, i w dalfzym wieku nie 
bywaią m u częftokroć życzliwi.

Kiedy dzieci to  widza i znaia iź 
wyciec iwoiey powagi, bardziey 
iako ikutku życzliwey o nich tro- 
lldiwości, niź iakonienawiśney w ła­
dzy nad niemi zażywa, iź zdaie fię 
ich profić, gdy rozkazuie: iź wo- 
|i ch |§  ich nakłonić, niź przełamać, 
iz nad ich ułomnością bardziey u- 
bolewa, niź fię.natrząsa, iź na ko­
niec, gdy ich karze, pokazuie po 
fobie, iź to nie z  gniewu, ani znie- 
nawisci, ale bardzrey z  obowiązku 
twego czynić ieft przymufzoiiy, w- 
ten  czas go dobre dzieci całym fer- 
cem kochaią, w ten czas fię iego 
°bawiaią nieiako Pana  furowego,

ale



ale iako przyjaciela wfzelkiey czci 
i pofzanowania godnego.

Taki Oyciec, ieft Oycem praw­
dziwym, i tych fzczę diwych fkut- 
kow doznawać będzie, które ro* 
zumnych Oycow ftarość ciefzą, i 
orzeźwiaią. Dzieci iego będą fię 
wyftrzegały wfzelkiey niegodziwo- 
ści, nie tak powagi obawiaiąc fię, 
iako z trofidiwości żeby niezafmu- 
eily lerca Oyca tak dobrego. T y m  
fpofobem miłość ku Oycu z dzie­
cinnych lat w fercu ^afzczepiona, 
co raz fię będzie z laty wzmacnia­
ła, i nayfiodfze Rodzicom będzie 
Owoce wydawała.


